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Od d e d a k  cji,
Stosownie do poprzedniego uwiadomienia, 

Kronika umieści w odcinku 4-tomowa powieść 
J. I . fl4RA.SEEW §KlE®® pod ty
tułem :

S t E S Z  T  H  I  Ż  V €  I  ,S.
Oprócz tego ogłosi dalszy ciąg Mocy 

B ezsennej S X T A R f B E R A  , tudzież
2-tomową powieść historycznaZyg. K A C / iE -
K O W Ś K I E O O  pod ty tu łemSodalis
M a r i a n u s  Z czasów Augusta n ,  powieść 
Współczesną w 6c,iu tomach tegoż autora,
P- t- D B  0  D Z  Y i 1-tomowa powieść F E -
Ł I C J A S T A  pod tytułem: flU(| 1 0  IIZ K łl-

W IADOMOŚCI KRAJOWE
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .
IV. Przez rozporządzenia kommissji rządow ych i 

w ładz oddzielnych, w wydziale Kom. Rz. S. W , i D. 
mianowani: pomocnik kontro lera kassy głównej eko- 
nomicznej miasta Warszawy, regestrator kolleg. Ign. 
Zaleski, p. o. Igo pom ocnika rachm istrza sekcji exe- 
kucyjnej; pomocnik sekretarza sekcji podatku klas- 
sycznego Jan  Knechowicz, p. o. pom ocnika kontrolera 
kassy głównej ekonomicznej miasta W arszawy; kan
cellista Marcelli Grzybowski, p. o. pom ocnika sekre
tarza sekcji podatku klassycznego; pomocnik kontro
lera kassy poboru op ła ty  klassycznej P io tr Gałęzowski, 
p. o. pisarza kassy dochodu biletow ego od obcych 
starozakonnych,- kancellista Józef Ziemiatiski, p. o. 
pom ocnika kontro lera kassy poboru  opłaty klassycz- 
Dej; kancellista M ichał Martwiński, p. o. 2go pom oc
nika rachm istrza sekcji exekucyjnej; pom ocnik rach 
m istrza zwiniętego odziału exekucyjnego, regestrator 
kolleg. Ludw ik Bouffał, p. o. 3go pom ocnika rachm i
strza sekcji exekucyjnej; pom ocnik rachm istrza sekcji 
czynności skarbow ych A lexander Lubenstein, p. o. 
Igo poborcy sekcji exekucyjndj; spadły z etatu po 
borca dochodu ze spławu na rzece W iśle Jan  Rokicki, 
P. o. 2go poborcy sekcji exekucyjnej; spad ły  z etatu

NOTATKI Z PODROŻY.
przez

Ludwika Hiemojowsbiego.
W Y JĄ T E K  DRUGI.

(dokończenie).,

(Patrz Nr. K roniki 95.)

Pierwsze godziny podróży naszój na statku 
parowym, odznaczały się najpiękniejszą po
godą.

Trafiają się w życiu ludzkiem chwile, rzad
kie wprawdzie, niezachwianego szczęścia. —~ 

chwilach tych wszystkie przedsięwzięcia 
bywają dokonywane, wszystkie życzenia speł
niane, a nadzieje i marzenia nawet zmieniają 
®i§ w rzeczywistość; w chwilach tych dla u- 
ganiających się za mamoną złoto rośnie pod 
dłonią, dla szukających uczucia wonne kwia
ty miłości, przyjaźni, i życzliwości rozkwitają 

o koła, dla biegnących za sław ą aureola 
f °£gło8u otacza złotemi promieniami ich imie. 
A człowiek drży wtedy przejęty strachem, i 
°bawia się ażeby ów nadmiar szczęścia nie-

expedytor spławów na rzece W iśle Teofil Żukowski, 
p . o. se,kwestratora; pom ocnik buchhaltera sekcji 
czynności skarbow ych, regestrator kolleg. Teofil Siecis- 
kowski, p. o. srkw estratora; sekretarz zwiniętego od
działu exekucyjnego Leopold Dyamentowski, p. o. po
mocnika buchhaltera sekcji czynności skarbowych;: 
assessor honorow y przy biurze naczelnika powiatu 
Radomskiego Maxymiljan Piątek, p o. burm istrza 111 

Jed lińska w gub. Radomskiej; sekretarz m agistratu 
m iasta Iw anisk w gub. Radom skiej, M ichał Musialski, 
p. o. burm istrza tegoż miasta. Cd, ń ~)

Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym  
dp dnia 30 M a rc a (l)  Kwietnia) r. b. włącznie, wydano 
xiążeczek now ych 79, na które, tudzież na daw niejsze 
w 458 wnioskach złożono rs. 11,482 ko. 65. Na żądanie 
82 uczestnikom w ypłacono (prócz procentu za rok  b. 
rs. 8 kop. 70), rs. 3,3.84 kop. 7 i umorzono xiąże- 
cżek oszczędności 15. P rzeto  uczestników  11,657 p o 
siada kapitał rs. 568,318 kop. 34^.

W  Paryżu wyszła teraz Grammatyka pol
skiego języka dlu użytku Francuzów pod tytułem: 
(i) ammaire unalytique et pratique de la langue  
polonaise d t usage des Francais par. N. Orda in  
8-vo 443 p . P aris im pr M artinet.

— Pani Wilkońska wydaje w Poznaniu świeżą 
powieść pod tytułem Fata Morgana.

— W  Krakowie wyszła broszurka D ra  M. Zie
leniewskiego po tytułem Wody Lekarskie Okręgu 
rządowego krakowskiego. Krynica w roku 1857, 
w części rzecz ta była umieszczoną w kolumnach 
Czasu.

—  W ŁKrakowie wyszedł Rocznik Tow arzy
stwa Naukowego Krakowskiego Tom 1-szy a o- 
gólnego zbioru Roczników Tom 24-ty

— Niebawem także opuści tam prassę drugi 
tom dzieła p. Karola Mecherzyńskiego Historja 
wymowy w Polsce.

— Pod tytułem Album Szczaw nicy  ma wyjść 
dwanaście litografowanych widoków w ykona
nych w Wiedniu podług rysunku pana Szalaya 
właściciela Szczawnicy. Ma to być pierwszą se- 
rja której zeszyt pierwszy wkrótce się okaże na 
widok publiczny z textem opisowym drukowa-

ukrywał okropnych zawodów w przyszłości.
Tak samo dzieje się i na morzu. Bywają 

czasami dnie cudownie piękne, w których słoń
ce tak jasno świeci, niebo tak jest czystem, 
powiew wiatru tak łagodnym, iż niedoświad
czony wędrowiec zapominając o wszystkich 
trudach podróży, używa obecnej chwili z roz
koszą, zajęciem i oczarowaniem. Ale mary
narze nie ufają zdradliwej pogodzie: wiedza 
oni ze ta nienaturalna piękność przyrody, u- 
krywa częstokroć straszliwe burze z całą  
wściekłością wkrótce wybuchnąć mające.

Powyższą uwagę zrobił rai kapitan^statku, 
poczciwy Serb, kiedym zachwycony lubą bło
gością, niezrównaną ciszą płynącą w powie
trzu, chciał z nim podzielić przyjemność ja
kiej w tćj chwili doznawałem.

—  Tyle nienaturalna piękność pogody bar
dzo mi się nie podoba, —  mówił on po chwili 
namysłu: —  obawiam się ażeby to świetne 
grono dam, siedzące obecnie na górnej galerji 
pokładu, i bawiące się wesołą rozmową, nie 
legło za chwilę w strasznych cierpieniach; o- 
bawiam się ażebyśmy wszyscy nie mieli tviele 
do czynienia tej nocy...

Słowa kapitana zbyt szybko sprawdzić się 
miały.

Dym w Krakowie'w drukarni Czasu. Obejmować 
on będzie 1) Zakład Szczawnicki. 2) Wieś F ryd- 
mann. 3) Zamek w Czorsztynie 4) Zamek w Ni
dzicy. Opis wykonany w bardzo- nam zajmujący 
sposób i wzbogacony poszukiwaniami miejsoo- 
wemi i historyczuemi wspomnieniami, jes t  pióra 
Szczęsnego Morawskiego który już dal się po
znać czytelnikom naszym z wielu prac historycz
nych. ly  m sposobem Album Szczawnickie nie 
ty lko wartość mieć będzie pod względem samych 
widokow ale nabierze znaczenia przez dokładny 
i w wielu szczegółach nowy rys tej romantycznej 
naddunajcówej okolicy. -  Reszta zeszytów ma 
wyjsc w połowie Maja.

— Wiadomo że Jeremiasz Falk należy do naj
znakomitszych naszych rytowników X V II wieku, 
ryciny jego są skrzętnie poszukiwane przez zbie
raczy i afty,stów i w skutek tego stały się rzad
kiemu Obszernie o nich jako  tęż o życiu artysty  
pisali baron Rastawiecki i p. J. Kraszewski T e 
raz dowiadujemy się że w Gdańsku, jego rodzin- 
nem mieście, z którego powodu zawsze dodawał 
do swego nazwiska Polóngs, tameczny Professor 
Schultz odkrył blachę przez niego rytowaną 
i dobrze zachowaną, jes t  to portret Krzysztofa 
Koenigsmarka. Exeuiplarze nowego odbicia sprze
dają się po jednym talarze.

— Piszą w K urjerze W ileńskim :
Na posiedzeniu Wileńskiej Archeologicznej 

Komiśsji dnia 11-go marca, v. s. P . A, K irkor 
przeczytał dwa swoje artykuły: pierwszy, „Rys 
życia Akademika, Rzeczywistego Członka' To- 
warzystwa, K orkunow ą , drugi zaś, „Przegląd 
postępów i działań Sławiańskich Archeologicz
nych Towarzystw, gdzie podał, między innemi, 
wiadomość o działalności prawie wszystkich rze
czonych zgromadzeń, i wypowiedział myśl o ko
nieczności zawiązania ściślejszych stosunków 
z Kijowską Archeologiczną K o m iss ją , tudzież 
z Towarzystwem Historji i Starożytności w R y
dze.— Poczem P. W. W iesiołow ski odczytał swój 
artykuł pod tytułem: „Bibliograficzny wykaz
dzieł historycznych i archeologicznych, wyszłych 
w minionym 1857 roku”.

We dwie godziny niespełna po wyjeździe 
naszym z Ankony, wybuchła jedna z tych 
wściekłych burz, jakie raz lub dwa razy do 
roku, i to tylko w wiosennych miesiącach, sza
leją na Adrjatyku.

Opisywać wam wszystko co się działo wte
dy na statku jest niepodobieństwem.

Powiem tylko żeprzejs'cie było taknagłem, 
iż w jednej prawie chwili jasny błękit nieba 
zakrył się czarnemi chmurami, wichry zawy
ły , bałwany zdawały się-rosnąć w olbrzymie 
góry rozpryskając zewsząd wkroplistą pianę; 
a kołysany dotąd jednostajnemi ruchy statek, 
porwany wirem walezącyeh pomiędzy sobą 
żywiołów, skakał po falach niby drobny atom
w bezmiarze nieskończoności.

Wszystkie kobiety rażone morską choroba 
wyniesionemi zostały na rękach majtków stą
pających śmiało po chwiejącym się pokładzie 
do dolnych kajut.

W tćj chwili głos dzwonka dał znak obiadu.
Spojrzałem z zadziwieniem na kapitana.

To nic, —-  odrzekł tenże, —  niebezpie
czeństwa dotąd me ma żadnego'.

Przy obszernym na kilkadziesiąt osób na
krytym stole zasiadł tylko kapitan, dwóch



Przesz ły  miesiąc by ł  wielce dla Muzeum szczę
śliw y, 0 :■ do ilości i w artości złożonych ofiar. 
Xiąźe Roman S a n g u s z k o  przys ła ł  d aw ny  reli
kwiarz, u lany ze srebra, i ozdobiony rzeźbą, 
p rzedstaw iającą ow ą  cudow ną  legendę, k tó ra  g ło 
si, iż pewien dow ódca  T a ta ró w , podczas swego 
napadu na Częstochowę, u jrzawszy ognis ty  krzyż 
w  obłokach ponad  klasztorem, rozkazał swojemu 
w ojsku  cofnąć się od cudownego miejsca, a sain 
przy ją ł  wiarę Chrześcijańską. P . Małyszewicz 
ofiarował ’doskonale  zachow any sz tandar  oku ty  
z drzewcem, zdoby ty  w boju z T u rkam i przez 
Podkom orzego  D orpackiego T o d w en a  w 1683 
roku . P odan ie  familijne T o d w en ó w , 11 k tórych  
się ów sz tandar  przechowywał, niesie; że rycerz, 
k tó ry  go zdobył, na p ropozycją  Jana  Sobieskiego, 
aby  łhtt tę  zdobycz ustąpił, wręcz odmówił K ró 
lowi. O brażony M onarcha miał ja k o b y  powie
d z ie ć ; , ,P i e r w e j  na mej dłoni w y ro sn ą  włosy, 
niżeli k tó ry  z T o d w en ó w  będzie miał jak iek o l
wiek znaczenie w  k ra ju .” W p rz ó d y  na mojej d ło ‘ 
m -w yrosną  włosy, niźli j a  o cokolwiek poproszę 
K ró la ”, odpowiedział dumnie T o d w en  i w yjechał 
z obozu. Aż do śmierci Jan a  Sobieskiego przeby
w ał T odw en  w Wiedniu, i dopiero  po jego  zgo
nie powrócił do kraju. Ostatni z tego rodu, u k tó 
rego  się przechow ał ten sz tandar, był kapitanem 
G w ardji  N apoleona I. i kawalerem O rderu  Legii 
H onorow ej.  Z rozporządzenia  P . K ura to ra  W i 
leńskiego Okręgu  N aukow ego będą przewiezione 
do. Muzeum z K ow na  różne zabytki starożytności, 
j a k o  to: różne zbroje, pancerze, s tarożytne  strze l
by, zwane samopałami, i t. d., k tóre  się w tame- 
cznem gimnazjum przechow ują . Z dozwolenia 
P: M inistra  B ó b r  Państw a, większa część biblio
teki Dereczyńskiej, znajdującej się w  archiwum 
Grodzieńskiej Izby D óbr  Państw a ,  została odda-  
n a ; d a  naszego Muzeum. Samo imie Sapiehów , 
daivnych właścicieli biblioteki, ręczy ju ż  za w a 
żność tego nowego, riąhytku, d la  Muzeum. Z n a 
ny  Numizmatyk, nttśst spółćżłońęk, Karo l Bąyer, 
p rzysłał  1 10 monet, uzupełnia jących naszą kolle- 
kcją  num izm atyczną, brakującemi exemplarzami. 
Szczególniej zasługują  na uwagę monety W ł a d y 
sław a Jag ie ł ły / ta la r  Zygm unta  III, i wiele innych 
monet, P ,  B ayer  prosił o przesianie mu katalogu 
naszego zbioru numizmatów, oświadczając chęć 
uzupełnienia go, o ile będzie można, nowemi ze 
swej s trony  ofiarami.

P rz y  końcu -posiedzenia o b ra n i  zostali na 
Członków Rzeczywistych,zn&ni zaszczytnie z wie- 
luK prac h is torycznych  : pp\ Ju lian  B artoszew icz  
w W arszaw ie:  A ugust  Ahc/wzćs/tż we Lwowie; Re- 
ktomKazańsktego UnivVersytetu Józef K ow alew ski. 
i dziekan F ak u l te tu  P raw nego  w Uniwersytecie 
Kijowskim N. D. Twaniszów . Na Członka W s p ó ł 
pracow nika: Jó ze f  PfżiJboroW ski w Poznaniu. 
T y m  sposobem  T ow arzystw o  nasze weszło s t a 
nowczo w  ścisłe Stosunki z Archeologiczneini cen
trami' Sławi ańs k i egó śWi a ta .

1 wiiiwiBia iiiiiinirifrirrij r iniiiirii i itmijuiittima

w iocho w, i my polacy; inni passażerow ie nie 
byli-W stanie ru sź y ć ś tę ;z  miejsca.

Ma się różum ieć ze i nam i m iłość w łasn a  
k ie ro w a ła  tylko — doszliśmy ja k o  tako  chwy- 
tająćósię trzeszczących zew sząd ścian statku, 
do sali jada lnej, i usiedliśm y fra przytw ięr- 
dźónych do ziemi krzesełkach!.1. . 7, , ^  , :

U jąłem  talerz  z rą k  kap itana  —  zupa ro -
zla1̂ J & i  sfed ja  a iw s ia  iunbar w

W  tej chwili m ocniejsze jeszcze poruszenie 
sta tku  o derw ało  śrubki p rzy tw ierdzające do 
ziemi s to łek  jednego z mych tow arzyszy,., Nie 
spodziew ający się podobnej katastrofy , po le
c ia ł .wraz z k rzesełk iem  w  najdalszy k ą t sali 

don iu ioq  In  find? (w b iom v  
Czuliśmy szum w głow ach , niezm ierne nu

dności w piersiach, w szystko do k o ła  trzesz
czało, chw iało  się... nie podobna  było  dłużej ■, 
po^pstąóm^,zy)i8 t^e fłc;e jWdooq olnimŁ riovofiyBl 

Kazaliśm y w yprow adzić sic m ajtkom  n a  
P °M M < Jo ian stn b  n in o w sb  eołg iii /oio fcói W  

^ z$r*3’, °p>sać obraz  .przedstaiyiiyąey,6ię 0 - 
czom naszym , potrzebaby innego ja k  m ojypió- 
ro . U jrzaw szy tńń chaos,’ usłyszaw szy  ten ryk  
bałw anów  . tons \ v i s t \viejn*ó\v —  wszystkie o-
p isy - 'b u W ^ n ^ K n ^ r^ m m  t^ jk u  m ia łe m  sp o sp -

floowb .aniiouA omyj łDmess 9foje nr/rri

Korrespondencjja Kroniki.
— Z  G ościny w P oznańskiem  d n ia  3 0  Marca

-Glasici pUtśkh fik- T  eresy jnydenna, w dtultarni Czasu. Ja- 
i kij jest gtossa i d  originate. — Wyższość.,- poetyczna pol-4 
skiej.— Niektóre z niej ustępy. — Widzenia i zachwyty 
św. Teresy. — Dźwięk ziemskiego uczucia iw pieśni pol
skiej sprzeczny z  duchem św. dziewicy.—  Piękny ustęp, 
myśl jego znajduje się w pieśni św. Franciszka Xawere- 
go. — Śliczny ustęp o św. Magdalenie lecz tchnący na
miętnością ziemską —- Przytoczone słowa św. Teresy o 
św Magdalenie.— Zakończenie glossy polskiej.— Różnica 
między teni co poetyczne, a tem co święte •— Sprawozdanie 
dyrekcji towarzystwa naukowej pomocy w Poznańskiem na 
rok 1857. — Wspomnienie o założeniu tego towarzystwa.

Cyfry statystyczne — Uwagi nad sprawozdaniem.
Z drukarn i czasu w K rakow ie, ukazał się w tyc li  

czasach śliczny wiersz, w rzący uczuciem, go re ją 
cy płomieniem religijnym, jak iego  może d o tąd  
w mowie naszej nie posiadaliśmy. R ów nie  ogni 
sterni s łowami żadna jeszcze dusza po lska  w śró d  
swej miłości Boga odezw ąć się nie potrafiła. Mam 
mówić o Glossie św . Teresy. Zdaje  się, źe ten 
wiersz od lat kilku był napisany, i źe w rękopi- 
śmie krążąc, z rą k  do rą k  przechodząc, dopiero 
teraz drukiem  ujęty  został. A u tor  jego  nie w y
mieniony, lecz k tóż w nim nie pozna poety, i to 
poety  takiego o jak ich  dw óch  trudno . W ia d o 
mo jes t ,  źe między pismami św. Teresy , je d y n ą  
poezją, k tó rą  w mowie wiązanej zostaw iła  jest 
pieśń czyli hiinn Glossą  nazw any od  tego że jes t  
obrobieniem i wytłomaczeniem jednej myśli, je 
dnego zdania, które  ja k o  zw ro tka  jednow ierszo- 
wa przy  każdej strofie się pow tarza. K ażd y  kto 
czytał dzieła tej miłośnicy Chrystusa , urodzonej 
wśród katolickiej I liszpanji p o d  gorącem jej nie
bem, lub kto zasłyszał o nich, wie j a k ą  ta  święta, 
przyjęta była tęsknotą , w śró d  znikomego życia, 

ja k ą  żądzą wiecznego, i j a k  stopniow o doskona
ląc się doszła do najw yższych uniesień relig ij
nych. W śró d  jednego  z takich  zachw ytów  ozvva-_ 
ła  się ona też pieśnią od d y ch a jącą  Boga na jgo 
rętszą miłością i utęsknieniem za chw ilą  połącze
nia się z nim. O sobie ona to mówi w rozdziale 
X V I  swego żywota. .„Znałam  osobę, k tó ra  chcąc 
wyrazić  męczeństwo swoje w śró d  miłości Boga, 
nie będąe poetką  składała  bez przygotow ania  
wiersze pełne uczucia. Nie by ła  to żadna praca 
jej umysłu, lecz w y try sk  z duszy u d r ę c z o n e j  mi
łością! Myśl ta  źe um iera n ie  m ogąc um rzeć  w tym 
wierszu w oryginale  objęta

Que muero, perque 110 muero 
stanowi tex t pieśni, ob jaśniony i w ytłom aezony 
w .trzynas tu  siędmiowierszowych strofach. K ażd a  
strofa tym samym przytoczonym  tu wierszem za- 
koń czona, rozinaitemi dźwiękami tę sam ą mvśl i 
uczpcie wyraża. P ę d  cały tej pieśni je s t  l iryczny 
i czuję się źe ona je s t  m im owolnym , w ybuchem  
miłosnego uniesienia. Poezja polska, o której mó
wię mamy, nie j e s t  wiernem tłumaczeniem. G lossy  
św. Teresy , nie je s t  naw et jej naśladowaniem . 
T ex t  ty lko ten  sam wzięty, i na nim osńowan-y 
ten hyinn nowy, w k tórej poeta  przelał myśli i u- 
czucia świętej’dziewicy, z innych je j  pism w yczer
pane. P rze jąw szy  sję, je j  duchem  zdołał on ogui-

bność - czy tać w mem życiu, w y d a ły  mi się 
słabem i i niedołężneini. Pochodziło  to zape
wne z niezm iernej różnicy,, ja k a  istnieje po- 
m iędzy m artw ym  w yrazem  xięgi, a  żywem  

.n iy n b o g B f  dnł mmiw wsiwoi
Nie w idząc tego w szystkiego w łasnem i o- 

czam i, trudno sobie w yobrazić  jak ie  w rażenie  
sp raw ia  ow a noc w ś ró d  dnia, ow e pioruny 
pada jące  jeden  za-drugim , owe olbrzym ie gó
ry w ody, k tó re  eo chw ila podnoszą: się i zni
k a ją , ow e niezgłębione przepaście otwierają.- 
će się w o tch łan iach ; a  nadew szystko  ów 
w ściekły  ry k  m orza  p rzyg łuszający  w o łan ia  
ludzi, świst w ichrów , a  naw et i huk.pioru- 

fclj&triv/oq w iVjpnylq Bssio mimiv/o’jxoui cbxosO!
Zsiniali ód zim na, zmoczeni do hitki, trzy 

m ając się lin i m asztów  ażeby przechodzące 
do cli w iła przez p o k ład  bh łw any  nie porW ały 
Pas w m orze, zostHwaliśmy ' przecież ■1W teńi 
niebezpiecznera miejscu; ta k  nieznośnym  był 
d la nas w idok, dotkniętych m orską  chorobą 
ceSł? n t f 9*8 ooBrwBo 1 tub«Woj

1 W szystko to; kobiety , dzieci, m łode pan ien 
ki, bfficerowie austrjaccy , cywilni dp który gh 
ihestetv i dw ódi
,łp,- ta rż  a ło  sie po  ziemi jcczac przeraźliw iej

stemi głoskami odm alow ać  cały upal je j  duszy, i 
to omdlenie zwykle  w śró d  upa łu  przypadające, i 
u tw orzy ł  poezją. • pod  względem sztuki, pom ysłu  i 
w ysłow ien ia  w yższą  od  h y m n u  hiszpańskiego, 
lecz k tó ra  w yznajm y nie tak  czystą  tchnie święto
ścią. W sączy ł  on bowiem do niej k ilka kropel u- 
czucia ziemskiego, ziemskiej namiętności, której 
ani w glossie św. Teresy , ani w  je j  innych  pi
smach nie znajdujemy. A by to co je s t  wielce po- 
etycznein w poecie oddzielić od  tego co je s t  św ię
tem w świętej zajmiemy się dok ładnym  rozbiorem 
tego pięknego utworu. P ieśń  po lska  od  tych  s łów  
się zaczyna.

P r z e d  ż y c iem  czu ję ,  n ie  p r z e d  śm ie rc ią  t r w o g ę  
B o  ta k ie  św ia ty  w id z ę  tam  p r z e d  s o b ą ,
Z e  mi ten  z ie m sk i  g r o b o w ą  ż a ło b ą  
I tem  u m i e r a m ,  że u m rzeć  nie m o g ę

J e d y n a  u lg a  n a  m o je  m ęc z a rn ie  
A  j e d n a  t y l k o  . t . a  śm ie rć  s ię  n a zy w a ,
Ś m ie rc i  d a ć  so b ie  nie m o g ę  b e z k a r n ie  
O! b a r d z o  in pan ie ,  b a r d z o  n ieszczęś l iw a ,
T ę  j e d n ą  s z c zę śc ia  t y ś  z a m k n ą ł  mi d ro g ę  
I  te in  u m ie r a m ,  że  u m rz e ć  nie m o g ę

Św ięta  T eresa  w miarę ja k  rosła  w u d o sk o n a 
leniu i miłości Bożej doznaw ała  łaski rozm aitych  
widzeń, k tóre  w swoim żywocie w  kilku miejscach 
opisuje. W idzen ia  te ten p iękny ustęp natchnęły  
poecie.

C z a s e m  cię t y lk o  w id u ję  w  w id z en iu ,
L ę c z  ty  m e  r a c z y s z  d łu g o  ze  m ną  zo s tać ,
W n e t  g in ie  B o ż o —  c z ło w ie c z a  t w a  p o s ta ć  
I w g o rsz e n i  j e s z c z e  k o n a m  z n ices tw ien iu ;
P r z e d  c h w i lą  b y ł a m  w w ie cz n o śc i  ro z lan a ,
N ik t  n ie  r o z r ó ż n i łb y  s ługi od. p a n a ,
T y  Bóg! ty  d la  m n ie  s t a w a łe ś  się  m a ły  
A ze m nie  m a łe j  w y r a s t a ł  św ia t  cały ,
T y ś  s ię  z a m y k a ł  w  m em  s e r c u  j a k  w  g r o b ie ,
J a m  się jak b e z m ia r  s z e rz y ł a  ku T o b ie ,
P r z e z  n ie s k o ń c z o n e j  ł a s k i  z ez w o len ie ,
S t w ó r c a  p r z e c h o d z i ł  na  c h w i le  w  s tw o rz e n ie ,  
S tw o r z e n ie  w  S t w ó r c ę  p rz e z  j e d n o  w es tc h n ie n ie .

Święta  T eresa  p ierwsze swoje widzenie zbaw i
ciela opisując w rozdziale V I I  ż y w o ta  swego mó
wi ,,Ujrzałam go oczyma duszy daleko wyraźniej, 
j a k  g d y b y m  go widziała oczyma c iała .*■ a w  roz 
dziale 2S opow iada jąc  widzenie C h ry s tu sa  w śród  
c h w a ł y  wiekuistej tak  s i ę  wyraża. ..Jest W  nim 
ja sn o ść  k tóra  uzdalnia duszę do w p a try w an ia  się 
w  tę piękność boską. Je s t  w nim światło różne 
zupełnie od ziemskiego, i ob o k  promieni, k tóre  
zalewają zachw ycone oko duszy, promienie s ło ń 
ca  tak  blask t racą  w łaśc iw y  sobie, że się ju ż  na 
nić patrzeć nie chce'. T o  boskie światło  ukazuje  
kię j a k  pra wdziwe, kiedy słoneczne po ró w n an e  
z niein zdają  się być  sztucznem. T ó"św iatło  jes t  
dniefii, bez nocy, zawsze ja sn y m  i promienistym, 
k tórego żadna ciemność ogarnąć  nie może.1* 
W  rozdziale zaś 27 opisując wyższy stopień w i
dzenia, to  je s t  zachwycenie, mówi: nasz Zbawiciel 
widoczniejszym staje się dla duszy  j a k  słońce. 
Nie pow iadam  źe widzi się jasność  1 słońce, ale 
je s t  to .świątlo, które  chociaż nasze wejrzenie roz- 
świeconem nie jest,  oświeca nasze pojęcie na to

bez przytom ności, bez uczucia swego stanu, 
bez wiedzy i pojęcia co się dzieje n a  świecie.

N ajbardziej c ierp iącą  ze w szystkich b y ła  
b iedna pan i L . najw ięcej w ytrzym ałym  jej 
ntąż, k tóry  k rzą ta ją c  się ko ło  nieprzytom nej, 
potrafił s iłą  w oli pokonać pierw sze, objaw y 
strasznej choroby, m ocą p rzyw iązan ia  zw y
ciężyć s ła b ą  natu rę  ludzką.

W  tej chwili kap itan  k tó ry  s ta ł n a  bębnie 
rtiaszyny, i trzym ając tubę w ręku  d a w a ł szyb
ko biegącym  po. pok ładzie  m ajtkom  rozkazy , 
zszed ł, i p rzybliży ł się do nas, j
: —  W inszuję! winszuję ! —  rzek ł z uśm ie

chem; —  trzym acie ,si§ panow ie na,R ogach 
m orski togo uniż/dóBsoifi toixbw m qv/ sti-  

N iebardzo, —  odrzekliśm y Słabym  gło- 
aeti&qa w  pmmwynoaob

T rzym am y !się jeszcze, — dodałem . —•
1 lltfJkf^ww,fc!oiwfetej,B‘ćd¥ieć?.̂ 0^ lwXSD9S'I.v/ *

—  N a morzu nie uw aża  się n a  to  co dalej 
będzie, ale na  to co jest. G dyby m a r y n a r z e  
Chcieli zag lądać  w p rzyszłość , n ie  c i e k a w y c h  
c z ę s to  dowiedzieliby sic rzeczy.

ł I l'z7 hi/ uxab staiwotxa ^
I -sin  Giohososk leim bm t



»by dusza tak wielkiej laski użyć mogła.
Ot Oz’ te widzenia i za chwyty tak poeta ma

luje.
Mnie już tak b yło  jakb y po pogrzebie,
Bez ciała byłam  na ziemi i w  niebie,

N a w iek i z T obą, przy T obie, u Ciebie.
W  twarz ci patrzałam ale nie oczym a,
B o na to  w zrok* ocz śm iertelnych nie ma,
G łos twój słyszałam , lecz nie ziem skim  słuchem , 
W szystk o  widziałam  i słyszałam  duchem;
A  jednak Panie! T yś jaśniał przedem ną,
Jakbyś był słońcem  w którem kształt człow ieka, 
L ecz św iatło dzienne, noeą w iecznie ciemną 
P rzed tym promieniem, co z tw ych skroni ścieka  
Choć nie cielesny widoujszy jak ciało.

I byłam  z T obą, oglądałam Ciebie.
N ie ukrytego w  przenajśw iętszym  Chlebie 
N ie tajonego przesłonam i cudu,
Lecz jakim  byw asz w śród aniołów  ludu,
Tam gdzie nad św iatem , królujesz z św iętem i, 
Takim c ię — takim tu miałam na ziemi

W szystko to piękne lzgo-jne z podaniem świę
tej dziewicy. Lecz juz w następującym wierszu 
oddala się poetą od jej ducha kiedy wola.

Lepiój od św iętych  widziałam cię Panie!
Bo w ięcej kocham , goręcej niż oni,

Nie — tego nigdzie nie powiedziała święta Te
resa. Wie ona jakie laski Zbawiciel na nią zlewa, 
lecz te nigdy nie wprawiają ją  w tę dumę, aby 
się równała ze świętymi, a tern mniej aby się 
w czemkolwiok, choćby w miłości Bożej, wywyż
szała na nich. Wszędzie ona i zawsze tą miłością 
goreje, lecz wszędzie jest pokorną i uniżoną; wiem 
iż rzekła raz te słowa „Ze są ludzie, którzy ci le
piej o mój Boże służą odemnie, nie przeczę, lecz 
żeby twierdzono, że są tacy, którzy cię więcej ko
chają, tego nigdy nie zniosę." Lecz uważmy że tu 
mowa o ludziach na ziemi, nie o świętych w nie
bie, a przytem ileż jest pokory w tem wyznaniu 
że są tecy, którzy lepiej od niej Bogu służą.

Dalej poeta wraca znowu do natchnienia świę
tej gdy mówi.

Im więcej tęsknię, tem kocham goręcej,
Im w ięcej męki, tem m iłości w ięcej,
W  tem  piekle B oźem , B ożego kochania.

Wyrażenie piekło boże — piekło miłości jest 
wzięte z p/sm św. Teresy. W księdze umes;eń, 
która mieści najwyższy wyraz miłości Bożej, znaj
dujemy w rozdz:ale 17 te słowa: „Miłość jes t sil
na jak śmierć, twarda jak piekło; O! tysiąc razy 
szczęśliwy ten, któryby ciosem śmiertelnym przez 
nią ugodzony, ujrzał się wśród tego Bożego p:e- 
kła, zkądby wyjść już ińgdy się nie spodziewał, 
a raczej me obawiał"1 Śliczny dalej idzie ustęp, 
wcale nie sprzeczny z świętością ducha religij
nego.

A lboż ty m yślisz? o T y  w iecznie żywy!
Ze Ciebie kocham za przyszłe nagrody,
Za obiecane w Twem  królestw ie gody,
Za palmy, arfy i cuda i dziw y,
Za jakąkolw iek  bądź w niebie zapłatę 
K tórąbyś spraw ił dni moich utratę.
Ja C iebie kocham żeś b y ł nieszczęśliw y,

—- I dziś może. Burzę którą obecnie wy
trzymujemy do najsilniejszych liczyć należy; 
wprawdzie statek dobrze jest zbudowany, 
brzegi pewne, ale wiatry w przeciwnym wie
jące kierunku tak mocne, że pomimo wytęże
nia pary od godziny już, nietylko nie postępu
jemy naprzód, ale się nawet powoli cofamy. 
Bardziej powiększyć siłę pary nie mogę, gdyż 
kocioł uległby pęknięciu.

- Cofamy się —  a więc możemy znowu 
ujrzćć jutro Ankonę?

—  Gdzież znowu! wiatry pędzą nas w kie
runku lllirji; w najlepszym razie jeżeli nie 
zmniejszą się, wylądujem jutro w Zara, mo
że nawet i w Cattaro.

— W najgorszym?
—  W najgorszym wpadniemy na archipe

lag grecki.
—  Podróż będzie cokolwiek za długą, ale 

cóż robie!
—  Kie idz'.e tu wcale o długość podróży.
T- O cóż więc?
—  Na archipelagu są liczne rafy i skały 

podwodne.
I zastanowiwszy się cokolwiek, zapytał;
—  Umiecie panowie pływać?

Źe przebolałeś to w szy itk o  eo boli,
Ze zniosłeś w szystko co tylko poniża,
T y  Bóg! w  kajdanach cielesnej niewoli.
T y  B óg— przez katów  przykuty do krzyża,
Ja Ciebie kocham, że Cię o tej chwili,
N iebo odbiegło, a ludzie zdradzili,
Ja Ciebie kocham, żeś b y ł przym uszony  
W ołać do Ojca, o Jam opuszczony!
Ja Ciebie kocham za T w oje konanie,
I za śm ierć w ięcej, niż za Zm artwychwstanie.

Nie przypominamy sobie, aby ta piękna myśl 
, znajdowała się w pismach św. Teressy, lecz że 

j  jć j świętości zarzucić nie można zapewnieni 
jesteśmy, gdyż ją  napotykamy w pieśni łacińskiej 

I k tórą święty Franciszek Xawery zwykł był po- 
I wtarzać, a która jes t tylko tłumaczeniem sonetu 
I hiszpańskiego, którego autorem podanie święte- 
I go Ignacego ogłasza; pieśń ta zaczyna się od 
I  slow: ,,0  Boże kocham cię i kocham nie na to a- 
! byś innie zbawił, lub że tych, którzy cię nie ko- 
I chają karzesz ogniem wiecznym, lecz żeT y Jezu na 
i  krzyżu ukochałeś mnie całego, żeś wyczerpał mę

kę gwoździ i włóczni i t. d. (a), 
i Dalej znajdujemy ustęp najpoetyczniejszy i po- 
i mysłem i wyrażeniem, lecz nie tajmy tego, nie 
I właściwy w pieśni świętej dziewicy, bo odbijają

cy uczucie ziemskie; uczucie cieniem zazdrości i 
, zarozumiałości ocięmnioue. Posłuchajmy go: 
i Lecz kiedy konasz, mnie się wiecznie zdaje,

Źe wracam duchem w w idziane już kraje, 
i Ze oglądałam  gdzieś w przódy tam w górze
I I  krzyż ten zbroczon w krw i Tw ojej purpurze,

I M agdalenę.... Tw a św ięta twa miła,
0 0  tam tak p łacze. . to jam  chyba była.
Bo w sercu mojem to jć j serce płacze,
B o drżą roi w oku w szystk ie  łzy  jej oka.
1 rozpacz moja tak straszna, g łęboka,
Ze b yć nie mogą dw ie takie rozpacze!
N ie, więcej ciebie ona nie kochała!
Ja wiem że Ona w ielka a ja  mała,

I  Bom mniej czynami od niej zasłużona,
Lecz więcej Ciebie nie k ochała  Ona!

I Jakże to będzie mój Panie, .nój Boże!

(a) Oto je s t  ta pieśń  w łacińskim  języku:
O Deus! ego amo te 

| Non amo te ut salves me
Aut quia non atnantes te,
A eierno punis igne,
Tu mi Jesu! totuin me 
Am plexus es in cruce,
Tubsti c la /o s , lanceam  
Mukamque ignominiam,
Innumeros dolores,
Sudores et angores,
Ac mortem; Et haec prop ter me,
Ac pro me peccatore,
Cur igitur, non aroein te?
O Jesu  amantissime!
Non ut in coelo  sa lves me,
Aut ante in aeternum darones,
N ec praemii ullius spe 
Sed  sicut amasti me,
Sic amo et amabo te,
Solom  quia rex meus es,
Et solum quia Deus es, Amen.

— Nie umiemy.
—  To źle.
W tćj chwili gwałtowniejszy prąd wichru, 

burrasca,jakgo w tamtych stronach nazywają, 
zerwał jednę z lin okrętowych; odwołany 
przez majtków kapitan pobiegł zaradzić szko
dzie. My pozostaliśmy sami w usposobieniu, 
które powyższarozmowa nie uczyniła jednem 
z najprzyjemniejszych.

A burza tymczasem szalała z równą wście
kłością, noc zapadła, ale w tym ciemnym cha
osie przejście światła dziennego w mroki no
cy stało się prawie niepostrzeżonem. Opiera
jąc się przez dziesięć przeszło godzin na po
kładzie statku walce żywiołów, zziębnięci, 
zmoczeni, uczuliśmy tak wielkie znużenie; iż 
niezważając na ryk morza, huk gromów, sza
lone miotanie się statku, nie pytając co daJćj 
będzie, nie myśląc co się stać może, rzuciliś
my się o samej północy na twarde nasze po
słania, i ulegając niezłomnym prawom natu
ry, zasnęliśmy twardym snem zobojętnienia.

Powiadają, iż sen który przychodzi w wa
żnych okolicznościach, a mianowicie w czasie 
niebezpieczeństwa życia staje się zwykle od
wzorowaniem całego pasma przeszłości ze

Jakże rozedrzćć sądem  Salom ona,
T ę jed n ą m iłość, m iędzy te dwa łona.
Bo dw óch m iłości takich być nie m oże.
N ie— w ięcej ciebie nie k ochała  ona.

N ie— silniejszego gorętszego wyrazu miłość 
wśród żaru swego znaleźć nie moz’e, Ale ten jęk 
zdradzającej się zazdrości, ta ufność bez miary 
w sile swego uczucia, to nie glos św. Teressy, to 
głos ziemskiej namiętności. Prawdziwa miłość 
Boża tem się szczególniej od każdego ziemskie
go uczucia różni, źe wśród najwyższych uniesień 
jes t spokojna, źe jest płomieniem bezźadnego dy
mu, źe jest czysta, niepokalana, źadnemi mętami 
świata nie zmącona, a więc nie zdolna zazdrości, 
a przeciwnie radująca się z rozszerzającej się tej’ 
miłości Bożej, z przybywających miłośników. 
AV~ xigdze uniesien  w rozdziale Ilgim wyraziła to 
wybornie św. Teressa mówiąc: „O potężna miło
ści Boża! jakże się różnisz od ziemskiej. Ta druga 
nie znosi współzawodnictwa, gdyż zdaje się jej, 
źe przez nie utraci część swego dobra; miłość Bo
ża im więcej widzi serc kochających tem się wię
cej rozognia, a jeżeli czuje radość swoją zmniej
szoną, to chyba tem, źe nie widzi wszystkich lu
dzi tym ogniem pałających."

Święta Marja Magdalena była zapewne najgo
rętszą miłośnicą Chrystusa; porównywanie swo
jej miłości z jej miłością było może zgodne z cha
rakterem dziewicy hiszpańskiej,nie stosowne u dzie
wicy świętej. W  dziełach swoich kilkarazyśw . T e
ressa wspomina o Magdalenie, ale jakże w inny  
sposób. W  rozdziale IX swego żywota, tłómaeząc 
wrażenie jakiego doznała na widok wyobrażenia 
ukrzyżowanego Zbawiciela dodaje: „W  tej chwi
li sw. Magdalena przyszła mi w pomoc. Miałam 
do niej najgorętsze nabożeństwo, często myśl mo
ja  z uczuciem szczęśliwości zajmowała się jej na
wróceniem, szczególniej po odbyciu komuiiji. Pe
wna wtenczas źe mój Boski mistrz bvł obecny 
w; przybytku mej duszy, z M agdaleną'leżałam  u 
nog jego, z mą oblewałam je  łzami, poświęcałam 
się tej chwalebnej miłośnicy Chrystusowej i bła
gałam ją  aby mi przebaczenie wyjednała." I zno
wu w rozdziale 21 znajdujemy te słowa: „Jeżeli 
in-mo mojej niedostatecznej miłości, mimo niepe
wności mojej przyszłej szczęśliwości, takiej tęskno
ty doznaję w tem miejscu wygnania, cóż czuć mu
sieli owi święci, ówśw. Paweł, św. Magdalena i ty 
lu mnych, w których ten ogień miłości tak żywym 
jaśniał promieniem." A w dziele swojóm w Pała
cu wewnętrznym  w rozdziale IV o siódmem mie
szkaniu , z jaką czcią wyraża się świętej T e
resa o świętejj pokutnicy: „Ja mniemam" dodaje 
ona, „ze jeżeli św. Magdalena męczeństwem swe 
zakończyła życie, to dla tego, źe już przeszła przez 
me widząc Chrystusa konającego, i ź e je  przez re
sztę dni życia znosiła, będąc rozłączoną z boskim 
nauczycielem." Te wyrazy przyłączone przeko
nywają nas, źe ustęp któryśmy dopiero co czytali 
acz prześliczny, acz poetyczny, w glossie św. T e
ressy nie powinien był znaleźć umieszczenia. Koń- 
^ ^ ^ ^ y ^ ^ P ^ ^ j ^ b r a z e m w y d o b y t y m  z du-

wszysłkiemi szczegółami; jakoby ostatni kwiat 
wspomnienia, którym natura wieńczy stojące
go nad krańcami grobu człowieka. Czyli tak 
jest w istocie, nie wiem; to jednakże pewno, 
iż sen który miałem tej nocy, odpowiedział 
najzupełmej wyżćj przytoczonemu twierdze
niu. A naprzód cały mój wiek dziecinny, ubie- 
gły, odmalował się niewy raźnemi zarysy na 
tle przeszłości. Kiedy ucichł huk bębna wo
jennego, kiedy się rozproszył dym wystrza
łów  karabinowych, przebiegły szybko w sen
nej myśli owe dzieje nauki, pracy, i marzeń 
młodzieńczych; a za niemi przyszła chwila 
poznania obowiązkówczłowieka, chęci wybi
cia się z tłumu pasożytów, i nieodłączne po
tem odczarowanie zbyt może zuchwale, bez 
należytych przygotowań rwącej się naprzód 
myśli. Następnie widziałem się zniechęconym  
rozdrażnionym, rzuconym w zamęt szału, u- 
roku, zapomnienia i użycia —  ujrzałem żela
zną dłoń przeznaczenia, która nie moo-ac po
wstrzymać mych kroków, zdruzgotała mnie 
na tej drodze. I nadeszła pierwsza chwila 
wniknięcia w siebie, i usłyszałem  pierwszy

dodatek do Nr. 96 Kroniki.



szy św. Teressy, przedstawiającym jej mękę męki 
Chrystusowej:

Ty i ja Panie! nikt więcej, my sami,
Tak bliscy siebie, a tak oddaleni,
Bo ja  tu w dole pod twemi stopami,
A Ty przedem ną w tej strasznej przestrzeni,
Do .kłód tycli z cedru przybity gwoździami.
Z razu ja  klęczę w milczeniu, a  cała 
D rgająca ciałem do m ąk twego ciała,
K olcują w skroniach mi kolce Tw ych skroni. 
Rwą wi w mych dłoniach żelazce tw ych dłoni, 
W: boku mi szarpie, boku Twego rana,
I  choć zdaleka takem z T obą zlana^
Żem z T obą razem tak ukrzyżowana.

Nim zamkniemy uwagi nasze, nadmieńmy z’e 
św. Teresśa Glossę .swoją wyrażającą to palące 
pragnienie śmierci napisała w czasie, w którym, 
jeszcze’do najwyższej doskonałości nie była do
szła. W prawdzie usprawiedliwienie tego p rag
nienia mieszczą jej słowa w xiędze uniesień uLecz 
niestety Panie! dopóki trwa, to życie znikopie, 
drugie wieczne jest zawsze w niebezpieczeństwie.« 
Ale przy końcu swęgo świętobliwego życia, ja- 
kiemi ona odzywała się słowami, jakie za godło 
przyjęła: Raczej cierpieć, ja k  umrzeć. Wiedziała 
bowiem źe cierpieniem duch najpewniej wydo
skonala się, i zasługuje się, i dla tego w pałacu 
wewnętrznym, w siódmein mieszkaniu, przedsta
wia stan najdoskonalszy duszy, która żądzę po
łączenia się z Bogieih, zamienia na żądzę służenia 
mu na tej ziemi, przyczynienia się do jego chwały 
i, cierpienia dla niej.

Z przytoczonych wierszy polskiej glossy, prze
konał się czytelnik o ich wybornem wyrobieniu. 
W śród ich blasku parę drobnych plamek ude
rzających mógłby autor zatrzeć. 1 tak w wierszu 
pierwszym zamiastc

P rzed  życiem 'czuję, nie przed śmiercią trwogę.
Czyby nie lepiej było powiedzieć:

Nie śmierci czuję, ale życia trwogę.
W  wierszach:
I  słowo każde co z ust twych spływ ało,
Dźwiękiem dżwięczpiejszyni, niż dźw ięk sam przez
Nie brzmiące brzmiało:i (uszy
W yrażenie przez uszy  psuje poetyczność tego 

całego silnego wysłowienia. A przy tem uważać 
należy że właśnie nie przez uszy, dźwięk ten był 
słyszany.

Za jakąkolw iek bądź w niebie zapłatę 
K tórąby  spraw ił-dni moich utratę.

Drugi jako niedokładnie myśl oddający i mniej 
poetyczny, powinienby być zmieniony. Lecz nie 
warto nad temi drobnemi w wierszowaniu błęda
mi zastanawiać się, gdyż i tak nie jeden zapewne 
z waszych czytelników znajdzie, źe za długo u- 
wagę jego zatrzymałem nad tą piękną poezją. 
Jeźelim odważył się na tak obszerny rozbiór, to 
nie tylko aby jej wartość ocenić, lecz razem aby 
wykazać jaka różnica zachodzi między najwznio- 
ślejszem, najpoetyczniejszem ;leez ziemskiem u- 
czuciem, a tem które prawdziwą tchnie święto
ścią. Glossa hiszpańska św. Teressy równie jak  
wszystkie jej pisma są dziełem świętej. Glossa 
polska jest utworem wielkiego poety i wielkiego

raz silny głosm ów iący do duszy mojej i w ska
zujący obraną poprzednio drogę, po której 
stąpać trzeba było mozołem, pracą, nauką, a 
nie rzucać się naprzód z młodzieńczym zapa
łem. N ad łożem umierającego sta ł mąż po
w ażny, ozdoba literatury ńaszćj, który s ło 
wem ojco wskiego praw ie uczucia, poparł głos 
w yradzający się w .głębi serca wśród bezsen
nych cierpieniem nocy. Z nowemi siły, po
wstawszy z ło ża  boleści wstąpiłem znów 
w szranki, opierając się na myśli w źródle 
w iary zaczerpniętej; i już wtedy tak  wielką 
b y ła  moja ufność w potęgę zasady pod sztan
daram i której stanąłem , ze wszystkie pociski 
niechęci, zawiści,, niedołęztw a, przelatyw ały 
mimo uszów moich, nie zdolne nawet za
drasnąć miłości w łasnej. Niestety! anioł do
broci który mi tow arzyszył na tej drodze, o- 
słaniając strudzone p racą  czoło skrzydłam i 
miłości, pow rócił do Tego, który uznał za sto
sowne dopuścić tak straszliwą, próbę na sługę 
swego.

I od tej chwili sen mój zbliżając się coraz 
więcej do teraźniejszości, przybierał coraz nie- 
wyrazniejsze kształty. U jrzałem się pośród 
nowych krain, nieznanych mi ludzi i obycza- 
ów, ućżułem nad głow ą palące promienie

artysty.
Po tak wzniosłej poezji, tknąć dzisiaj żadnej 

innej nie godzi się. Pisząc z gościny w Poznań- 
skiem wspomnę tylko o rzeczy prowincji tej do
tyczącej. Mam przed oczyma sprawozdanie dy
rekcji Towarzystwa pomocy naukowej dla mło
dzieży W . X. Poznańskiego za rok 1857. O niem 
słowo tu umieszczę. Wiadomo jest źe Towarzy
stwo pomocy naukowej jedno z najużyteczniej
szych w tym kraju i ciągle płodnem życiem ży
jące, zawiązane zostało lat temu siedemnaście. 
Myśl jego powziął i do wykonania jej zachęcił, 
nieodżałowanej pamięci mąż czcigodny, wsła
wiony gorliwością o dobro ogółu doktór Marcin
kowski. Na jego wezwanie obywatele xięztwa 
połączyli swoje usiłowania i z chętnemi corocz- 
nemi śpieszyli składkami. Zawiązane towarzy
stwo mające na celu dopomaganie niedostatnej 
młodzieży wielkopolskiej do kształcenia Się nau
kowego, rolniczego lub przemysłowego, duchem 
swego założyciela ożywione utrzymuje się, kwit
nie, i jak  przekonywamy się ze sprawozdania, 
w roku zeszłym wyraźniejszą niż w latach ostat
nich szczyciło się pomyślnością. Prezesem Towa
rzystwa był hr. Maciej Mielźyński, zastępcą pre
zesa tak w piśmiennictwie krajowem, jak  w prze
mysłowym zawodzie zasłużony dr. Cegielski.— 
Z pisma, które mamy w ręku dowiadujemy się 
źe składki ogólne i nadzwyczajne dochody wy
nosiły w roku 1857 talarów 6,317. W ydatki ta
larów 5,675. Pozostaje zapasowego kapitału 
w listach zastawnych 2,400 talarów w goto- 
wiznie 3,525. W  składkach powiatowych naj
więcej odznaczały się: miasto Poznań wniósłszy 
608 talarów, powiaty: Szremski 601, Kościański 
527, Wrzesiński 527, Krobski 431. Do nadzwy
czajnych wpływów przyczynił się w kwocie 168 
talarów, dochód z balu urządzonego przez dy
rekcję koła towarzyskiego, i z koncertu danego 
w dniu 24 czerwca przez xięźnę Marcellinę C.., 
przy współdziałaniu p. Henryka Wieniawskiego. 
W  ciągu roku 1857 utrzymywało towarzystwo 
87 stypendystów, z nich na uniwersytetach 15, 
w gimnazjach 22, w seminarjach nauczycielskich 
47, w szkole przemysłowej 3. Dwóch uczniów 
uniwersyteckich złożyło popisy na doktorów 
filozofji, 5 ukończyło nauki i otrzymało patenta 
dojrzałości, 13 usposobiło się na nauczycieli ele
mentarnych. Z żalem wyznać należy, iż jak  się 
zdaje 30 wśród tej młodzieży okazało się niego- 
dnerni dalszego wsparcia. O ile część jedna spra
wozdania świadcząca o gorliwości obywatelskiej 
jest pocieszająca, o tyle część druga przedsta
wiająca owoce tych Zacnych usiłowań, zdaje się 
być nieodpowiednią oczekiwaniu. Aczkolwiek 
sprawozdanie twierdzi źe strona moralna stow a
rzyszenia równie pomyślnym cieszy obrazem jak  
inaterjalna, źe duch naukowy w ostatnich la
tach ostygły widocznie się obudził, w skutkach, 
ożywienie tego ducha, jeszcze wyraźnem nie jest. 
Niewiem czyby nie należało życzyć, aby Towa
rzystwo w sprawozdaniach swoich nie ograni
czało się na podawaniu samych cyfr statystycz-

słoricaltalji; a  z zamdlonego sennemi widziadły 
chaosu, wybiegły wszystkie postacie tych, co 
jakimkolwiek sposobem zostali wmieszani 
w pełne ruchu, w rażeń i wypadków życie wę
drowca. Obok mnie sta ł wyciągając dłoń przy
jacielską, mój brat w duchu i wyobrażeniach... 
przedemną przesuw ały się zaledwie dojrzane 
postacie spotkanych wśród długięj po obcych 
krajach pielgrzymki osób: — m knęła mściwa 
córka patrycjusza weneckiego, zalotna Yin- 
cenza, pow ażna Gigia, wesoła Concetta; szedł 
powolnym krokiem stary Lorenzo, nieszczę
śliwy Giacopo, umierający Bartolomeo — d a
lej żebrak Zio Beppo siedział w łachm anach 
na swym wózku, w zywając litości, a szatań
ska twarz Ferdynanda Cro... oświecona fan
tastyczną barw ą, m igała tu i owdzie szyder
stwem i zwątpieniem... dalśj, jeszcze dalej, b ły
szczał jakiś niewyraźny punkt, zakryty m ro
kami tajemniczój przyszłości...

I zbudziłem się nagle z tego snu gorączko
wego, a powstawszy z posłania, ujrzałem 
jasne promienie porannego słońca, p ada
jące przez wązkie okna sypialni passażerskie-- 
go statku. W szyscy tow arzysze podróży byli 
już na  pokładzie; poszedłem  za niemi, a  wi
dok który się przedstaw ił oczom mojem, wy-

nych i ogólnych niedostatecznych objaśnień o o- 
siągniętych korzyściach moralnych i umysłowych 
w młodzieży kształcącej się jego kosztem. Czyby 
nie było uźytecznem aby się nad temi ostatniemi 
obszerniej rozciągało? Czyby to nie było zgod- 
nem z pożytkiem młodzieży, aby wymienieni by
wali ci uczniowie, którzy się moralnem wykształ
ceniem, zdatnością, pracowitością odznaczają.—• 
Pomoc udzielona im przez współrodaków ręką 
źe tak powiem moralnej osoby bo Towarzystwa, 
nie wstydem lecz zaszczytem być dla nich po
winna, i stać się bodźcem i zachętą do wywdzię
czenia się krajowi, który się nimi opiekuje, do 
wywdzięczenia się, mówię, pomnażając Sobą liczbę 
moralnych, wykształconych i użytecznych oby
wateli.

Jeżeli Towarzystwo chce zataić imiona tych 
uczniów, którzy się mniej godnymi jego pieczy 
okazali, nie ma żadnego powodu do zamilczania 
nazwisk tych młodzieńców, którzy mu pociechę 
i chlubę przynoszą. Czas już bowiem aby mło
dzież nasza przekonała się, źe nie stan nie za
możny, nie dobrodziejstwa od zamożniejszych 
odbierane, wstydzą i hańbią, ale złe ich użycie, 
ale skażone obyczaje,, gnuśność, próżnowanie 
wstyd istotny przynoszą. Czas jes t aby wiedzia
ła źe poszukiwaniem udoskonalenia moralnego, 
wykształceniem umysłu, nabytą nauką, wytrwałą 
pracowitością najlepiej dowiedzie, źe kraj swój 
miłuje, i że chce mu się stać prawdziwie uży
teczną.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T « 4 e  gg r a  m  y .

T r y  e s t 7 K w i e t n i a .  Fregata turecka 
Feizi Bachri, mająca na pokładzie Kemal Effen- 
dego i Kiani paszę, przybyła w poniedziałek do
Kłeck. „ o i  >q ta*r śaft n&Tvsiq a .eid

L o n d y n  7 K w i e t n i  a. W edług nade- 
szłych tu wiadomości z Indji W schodnich, urzę- 
downie donoszą, źe jenerał Outram w d. 6 Mar
ca przeszedł rzekę Gumty, a główne punkta Lu
cknow w dniach 11, 13 i 14 marca szturmem zo
stały zdobyte. Nieprzyjaciel który gromadnie u- 
oiekał do Rohileurid, ścigany był p rze z  artyllerję 
i jazdę.

Dowódca miasta portowego angielskiego Aden 
na południo-zachodniin krańcu Arabji, w dniu 18 
Marca, pobił arabów sułtana z Aden, którzy mu 
chcieli odciąć dowóz prowiantu. Anglicy których 
było 600, nie ponieśli żadnej szkody. Spokojność 
już następnie nie była zakłócaną.

P a r  y  ż 6 K w i e t n i a .  Moniteur donosi, 
źe Cesarz otrzymał zawiadomienie urzędowe o 
przyjściu na świat córki xięcia Fryderyka Karola 
pruskiego.

K o p e n h a g a  6 K w i e t n i a .  Postano
wieniem królewskiem z dnia 30 Marca, zakład o- 
płaty cła na Sundzię został ogłoszony jako zwi
nięty od dnia 1 Kwietnia r. b. (Pr. S t. Anz.)

A N G L J A.
— Do sądzenia morderstwa popełnionego za

nagrodził sowicie wszystkie trudy i niepoko
je  wczorajszej nocy.

Najpiękniejsza pogoda jaśn ia ła  w powie
trzu, zaledwie podnosząc się z łona  wód, słoń
ce ozłociło różow ą barw ą rozkołysane z lek
ka  fale Adrjatyku; a  pośród spokoju płynące
go do ko ła , podniósł się do nieba wdźięczny 
chór majtków nucących poranną modlitwę.

Przed nami rysow ały się w mgle oddalenia, 
niewyraźne jeszcze kształty  portowego m ia
sta Tryestu. : •> u

*  *  *

N a tych w yrazach zakończę niniejszy wy
jątek. Dalsze szczegóły podróży mojćj opisu
jące Niemcy, Xięztwo Poznańskie, pełną ży
cia i wesołości Francję, zbyt się różnią od po 
wyżćj skreślonych w rażeń, ażebym widział 
potrzebę przedłużenia i i tak  zbyt rozciągłego 
wyjątku. A zresztą czas ustąpić „Notatkom po- 
dróży££ miejsca dalszemu ciągowi „Nocy beż- 
sennej££ w odcinku niniejszego pisma; tak  jak  
ustępują one pod każdym względem w hierar- 
chji literackićj, znakomitemu utworowi autora 
„K ataleptyka.££



granicę,, według aktu IX  Jerzego IV, rozd. 7, t ry 
bunały zwyczajne nie maję kompetencji i na ten 
cel musi być mianowana specjalna kommissja. To 
właśnie dopełnionem zostało dla proeessu B ernar
da, k tóry się w piętek rozpocznie. Lord  najwyż
szy sędzia Campbell, przemówi przy otwarciu do 
wielkiego sędu przysięgłych, k tóry  umyślnie do 
tej sprawy został zwołany. Jeśli sęd przysięgłych 
oświadczy, z’e skargajest uzasadniona, dalszy ciąg 
rozpraw następi w poniedziałek. W edług wyrze
czonego powyżej aktu parlamentarnego, głównę 
kwestję będzie rozstrzygnienie, czy oskarżony bę- 
dęcy  francuzem, może być uważany w tym przy- 

! padku jako  poddany królowej angielskiej. Nieraz 
ju ż  zdarzyło się że jaki anglikzostał przekonany o 
popełnienie morderstwa w obcym kraju i na śmierć 
skazany, ale o ile wiadomo, pierwszy raz przed 
sędem angielskim staje cudzoziemiec o podobnęż 
zbrodnię obwiniony. Oskarżenie zarzuca B ernar
dowi że miał pierwszo-rzędny udział w zbrodni 
rozmyślnego morderstwa; inne puukta oskarżenia 

| mówię, że Orsini i inni mający udział w zamachu 
j  14 Stycznia, byli winni morderstsva i że Szymon 

Bernard był współdziałaczem przed czynem [ac
cessory before the fact), ponieważ występnie d o 
pomagał sprawcom i dostarczał im środków  do 
spełnienia zbrodni. W edług  aktów 11 i 12 W i
k to r ji, rozd. 16, pomocnik przed czynem ulega tej 
samej karze co główny winowajca, tak więc B er
nard  jeśli zostanie uznany winnym, skazany b ę
dzie na śmierć. Oskarżenie prowadzone będzie 
przez jenerałnego prokuratora, tudzież p. W els- 
by, p. Bodkin i p. Clerk; p. Edwin James Q. C. 
(królewski radca, Queen's counsel), p. Sima, pan 
Shigh i p. Scobell bronić będę oskarżonego. Pan 
•lames otrzymał zawiadomienie, że korona chce 
żądać jego usług, ale ponieważ poprzednio podjął 
się obrony oskarżonego, widział się zatem zmu
szonym odmówić żądaniu korony, co wywołało 
rozmaite uwagi między adwokatami. Zdaje się, że 

1 radca królewski według dawnych praw  i sądo
wej etykiety, nie powinien się podejmować obro
ny oskarżonego, bez otrzymania poprzednio spe
cjalnego pozwolenia od panującego i w dawnycli 
czasach adwokaci posiadający ten wysoki stopień 
zwykli byli podawać formalne prośby o takie u- 
poważaienie; w ostatnich czasach zwyczaj ten zo
stał zarzucony. (Ind . Belge.)

A U S T  R  J  A.
W iedeń 3 K wietnia. Od niejakiego czasu obie- 

gają po rozmaitych dziennikach pewne pogłoski o 
bliskich sferach administracji. Mówią że jeneral- 
uy gubernator Węgier, arey-xiąże Albert chce od
puścić tę posadę, na której ma być zastąpiony 
przez prezesa rady  państw a arcy-xięcia Reinera. 
Tyle je s t  tylko prawdy' w całej tej pogłosce, że 
arcy-xiąże Albert otrzymał urlop na cały rok dla 
poratowania swego zdrqwia i zdaje się, że j e n e 
rał Haller przydany ad la tus  xięciu Albertowi, za
stępować go będzie przez czas jego nieobecności.

Powiadano że jenerał baron1" Kempen naczelnik 
policji i żandarmerji zastąpić ma arcy-xięcia Rei
nera w prezesostwie rady państwa, albo uda się 
do Wenecji aby objąć komendanturę wojskową 
wakującą po śmierci jenerała jazdy  hr. Gorzko- 
wskiego. T a  nowina jes t  równie bezzasadną jak  
poprzedzająca. IĆomendatura w Wenecji prze- 
znaczonąjestjak  zapewniają jenerałowi lir. Degen- 
feld należącemu do kancellarji centralnej Jego Ce
sarskiej Mości. Co do zamiarów usunięcia się 
przypisywanych jenerał-gubernatorowi królestwa 
lombardzko-weneckiego, możemy zapewnić, że to 

i je s t  czysta bajka. Arcy-xiąże Ferdynand Maxy- 
miljan znajdujący się obecnie w Wenecji wraz 
z arcy-xiężnęCharlottę, powróci wkrótce do Me- 
djolanu. (lndep . Belge)

F R A N C J A. . ,
P ary t ę  Kwietnia. Ciało prawodawcze w ysłu

chało dziś z nadzwyczajną uwagą projektu prawa 
względem olbrzymich budowli, które mają zmie
nić Paryż vv miasto nie mające równego. Nie ma 
wątpliwości, ze prawo to pomimo szemrań repre
zentantów niektórych departamentów, zostanie 
zatwierdzone niezmierną większością.

Po tein prawie przedstawione zostało inne ty 
czące sig w.sparc^i pensji dla ofiar zamachu dnia 
14,Stycznia, dalej prawo o użyciu funduszu u po
sażenia ariuji i nakoniec prawo o powiększeniu 
pensji nauczycieli elementarnych. Widzimy, że 
1 ńt-ło prawodawcze nip jij.ąi,.jeszcze wcale gotowe 
Clcf rozejścia się. Wczoraj w T uile ries oświadczo- 
11e'P zostało żc posiedzenia przedłużone zostana

do wyborów z trzech okręgów paryzkich, nie

mamy jeszcze dokładnych wiadomości. Jako kan
dydatów  rządowych wymieniają tylko pp. Elck 
właściciela giserni, k tóry  może się spodziewać p o 
parcia ze strony robotników, p. Levy sędziego 
trybunału  handlowego i p. P erro t  k tóry  podał się 
do dymissji jako ' mer okręgu 8go aby wystąpić 
jako  kandydat niezawisły, ale zapewne przyjmie 
kandydaturę rządową. Oppozycja wymienia do 
tąd  tylko p. Bethmont i Jules Favre.

Marszałek Pelissier wyjedzie z pewnością w po 
niedziałek do Londynu.

Z Hiszpanji donoszą o odwołaniu lorda How- 
den z tamtejszej ambassady, co sprawiło wielkie 
wrażćnie w stronnictwie liberalnem, zapowiada 
bowiem zmianę polityki angielskiej względem Hi
szpanji. Zamierzają tam pożegnać lorda Ilow den 
głośną manifestacją.

Zdaje się że pogłoski o niezupełnie dobrowol- 
nem podaniu się do dymissji p .H aussm ann prefe
kta Sekwanny, były bezzasadnym postrachem .

( independarice Belge).
—- Nieotrzymaliśmy dotąd textu ostatniej noty  

hr. Cavour do gabinetu neapolitańskiego, ale dzię
ki stanowczym wiadomościom otrzymanym z T u 
rynu, znamy i możemy skreślić jej ducha, chara
kter i cel. T en  ważny dokument dyplomatyczny 
kancellarji sardyńskiej, może być pod pewnym 
względem uważany jako odnowienie programu, 
k tóry sobie nakreślił Piemont względem stosun 
ków swoich z inneini państwami włoskiemi. Choć 
szczerze pragnąc żyć z niemi w dobrem porozu
mieniu, rząd króla Wiktora-Emmanuela chce, że
by one nie myliły' się względem powodów jego u- 
miarkowania, którego tyle dał dowodów, ilekroć 
jakie nieporozumienie powstało w ostatnich la 
tach, między jego i ich polityką. Pan Cavour za- 
jąw szy się z całą energją sprawą statku C agliari, 
i uczyniwszy j ą  kwestją utrzymania lub zerwania 
s tosunków dyplomatycznych między Piemontem 
i Neapolem, chciał dowieść, że zarzuty rew olu
cjonizmu, czynione tylokrotnie jego rządowi, nie 
przeszkadzają mu do utrzymania praw Piemon- 
tu ' jego poddanych, chociażby ceną największych 
ofiar.

Politycy nasi widzą wyraźnie, że droga na k tó 
rą  zdaje się chcieć w.ejść gabinet neapolitański, 
musi^ doprpwadzić do głośnego zerwania dyp lo 
matycznego między dwoma rządami, a zerwanie 
to pociągnie za sobą niezwłocznie bardzo smutne 
następstwa. W  niektórych kółkach starano się 
dowodzić, że gabinet sardyński postępuje w tej 
sprawie według wyłącznie własnego natchnienia. 
Wiadomości które możemy uważać zapewne, p o 
zwalają nam w prost przeciwnie sądzić. Gabinet 
francuzki równie jak  angielski, potwierdziły kieru
nek postępowania przyjęty przez lir. C avourw te j 
nieszczęśliwej sprawie.

Ula tego oczekujemy tu z wielką niecierpliwo
ścią wiadomości względem systemu politycznego, 
na jaki zdecyduje się gabinet neapolitański w obec 
formalnych żądań gabinetu turyńskiego. Uziś zra- 
na sprzecznie z wczorajszemi przypuszczeniami, 
objawiano powszechuie nadzieję, że król F erd y 
nand zgodzi się na wprowadzenie w tę sprawę du 
cha pojednania i roztropności, co mu rzeczywi
ście jego położenie polityczne nakazuje. Należy 
jednak  nie oddawać się przypuszczeniom i cze
kać pewnych wiadomości, na których nam dotąd 
zbywa. I  ksęizsim ogsbisż fiio

—  Mamy listy z Bukaresztu z 26 marca: Koin- 
missarze rozdzielili między siebie wewnętrzne re 
formy. Sir H enry Bulwer przyjął na siebie zbada
nie ważnej niezmiernie kwestji klasztorów (mona
ster) krajowych i cudzoziemskich (należących do 
świętych miejsc i do zakonów w Tessalji); p. Ba
zyli zajmuje się reorganizacją sądownictwa i w o- 
góle zarządu sprawiedliwości, co jes t  nadzwyczaj 
ważną kwestją. D otąd  jednak  kommissarze nie 
mogli się zgodzić względem reorganizacji admini
stracyjnej, jakąby  należało wprowadzić.

Jedni utrzymują, że Multauy i Wołoszczyzna 
nie sąjeszcze dostatecznie przysposobione do przy- 

.jęcia instytucji, któreby postawiły je  na równi 
z krajami ucywilizowanemu; drudzy chcieliby 
Wziąć się ostro i zreformować do gruntu, a leprzy- 

-■ znają, że nie nia dostatecznej obfitości dobrych 
materjałów w kraju, a sądzą, że szukać ich zagra
nicą, byłoby bardzo szkodliwem.

Instrukcje otrzymane w dniu 15 marca przez 
kommissarzV ód ich właściwych rządów, zalecają 
im przyśpieszenie postępu ich prać, aby kommis
sja mogła ukończyć swój raport i opuścić Buka
reszt w jak  najkrótszym czasię.

Donoszą nam także z Bukaresztu, że Tow arzy

stwo żeglugi francuzko-dunajskiej skończyło się 
na niczem, Jego ajenci w Xięztwach zostałi ju ż  
odwołani. Z  a to znowu słychać o Towarzystwie 
kilku bogatych negoejantów Ibraiłowa i Galaczu, 
którzy chcą swoim kosztem zbudować kilka sta t
ków parow ych do żeglugi przybrzeżnej między 
Orsową i Galaczein. Ten projekt je s t  daleko p ra 
ktyczniejszy, a zatem i daleko więcej ma widoków 
przyprowadzenia do skutku, niż olbrzymie p lany  
T ow arzystw a francuzko-dunajskiego.

— W  świecie dramatycznym żywo zajmują się 
przyszłym teatrem xięcia następcy tronu, k tó ry  
ma być zbudowany na placu Chatelet i k tórego 
zarząd objąć mają pp. Dennery i Hostein. T o w a
rzystwo obywatelskie pod k i e r u n k i e m  p . mera 4go 
okręgu paryzkiego, utworzyło się w celu exploa- 
tacji tego teatru, z kapitałem 6 miljonówfranków. 
Sala tego teatru, j a k  zapewniają, ma pomieścić
8.000 osób.

—  Sławne, starożytne, dwunastego wieku się
gające opactwo cystersów, w Senanquez pod 
Gonder w departamencie Vauclnse, zostało przez 
ojca Berroin odbudowane i obsadzone zakonnika
mi zgromadzenia cystersów. Ruiny opactwa zo
stały ojcu Beroin darowane, a pieniądze potrze
bne na odbudowanie, zebrał on z dobroczynnych 
składek.

—  Projekt prawa o fabrykacji kapiszouów, u- 
legł znacznym zmianom w kommissji Ciała praw o
dawczego i powszechnie sądzą, że skończy się 
na monopolizacji tego fabrykatu, ponieważ sku
tkiem proponowanego wysokiego podatku, tysiąc 
kapiszonów, które do tąd  za półtora franka prze- 
dawano, będzie miało kosztować 13 do 14 fran
ków, kiedy tymczasem wyrób ten w innych k ra
jach  pozostanie w dotychczasowej cenie. Prócz 
tego, każdy fabrykant musi się zobowiązać do 
wyrobienia 100 miljonów sztuk, podatek kw ar
talnie z góry opłacać i ulegać wszelkim przepisom 
władz celnych. W  takim stanie rzeczy, żadna fa
bryka prywatna utrzymaćby się nie mogła i fabry
kacja kapiszonów popadnie zupełnie w ręce rządu, 
co też, jak  się zdaje, jes t  właśnie zamiarem mini
stra spraw wewnętrznych.

— Między licznemi projektami praw, które w o -  
statnicli czasach przedstawione zostały członkom 
Ciała prawodawczego, znajduje się także projekt 
tak zwanych warrants, instytucji zaliczeń na w y
roby rękodzielnicze i wszelkie towary, składane 
na depozyt w składach rządowych. Prawo to ma 
dzielić się na dwie główne części: pierwsza ty 
czyć się będzie towarów złożonych w magazy
nach, druga zaś publicznej przedaźy en gros to 
warów. Świat handlowy niecierpliwie czeka za
prowadzenia tego angielskiego urządzenia.

Prefekt departamentu Lot i Garonne, wydał o- 
kólnik do podprefektów i merów, zalecający im, 
aby się starali ile możności ograniczyć liczbę k a
wiarni i handlów win, ponieważ takowe przed
stawiają ważne niebezpieczeństwa dla publicznej 
moralności i spokojnośei. a nawet spokojności i 
szczęściu rodzin są szkodliwe.

— Spodziewamy się w Paryżu xięcia Terceira, 
który, jak  wiadomo, otrzymał od króla  portugal
skiego poleeenie udania się do Berlina, dla repre
zentowania tego monarchy, przy dopełnieniu uro
czystego aktu zaślubin i przywiezienia do Lizbo
ny nowej królowej portugalskiej. (Ind , Belge.)

I N D J E.
W  tych dniach dopiero dowiedzieliśmy się, że 

paropływ Ara  wiozący pocztę z Kalkuty, rozbił 
się w dniu l6 tym  lutego o 12seie mil od 'T r inco -  
malee na szczęście przynajmniej wszyscy p a s s a ż e -  
rowie i osada zostali ocaleni. S tatek Ava  wióz 
znakomity ładunek indygo i jedwabiu, przesz o
500.000 fst. w srebrze, w 500 s k r z y n k a c h ,  z któ
rych tylko 125 ocalono, i obawiają się że reszta 
równie jak ładunek pocztowy, będą z u p e ł n i e  s tra 
cone. • ( I n d e p .  Belge)
Tm* T  i, U R C J  A.

Piszą z W iednia do AU. Zeitung-
Układy m iędzy KemalEfendim i k o m in ia r z e m  

czarnogórskim nie sa p r o w a d z o n e  urzę o w me, 
tylko poufnie. Wielki w e z y r  Ab pasza me chciał 
w e j ś ć  w  jawne s t o s u n k i  dyp oma yczne z xięciein  
Danielem. Dowiadujemy się w tym przedmiocie
następujących s z c z e g ó ł ó w .  X. Daniel oświadczył, 
źc jako panujący xiąze Berdy gotow jest uznać 
leriua zwierzchność sułtana dla innych do Czar
no o-óry należących nahji, jeśliby niektórym lud- 
noscioin Hercegowiny i paszaliku Scutari dozwo- 
lóuem zostało wejść z Czarnogófą w związek k ra
jowy. Kemal Efeudi został upoważniony do o- 
świadczenia, że P o r ta  przychyli się do życzenia.



xięcia D aniela i przystanie na  odstąpienie okręi- 
gów posiadających grun ta orne i pastw iska, tu 
dzież gdzieby można było po łów ryb  zaprowadzić, 
ałe tylko pod takim warunkiem, ze nowe granice 
Czarnogóry zostaną dokładnie uregulow ane i ze 
x ig ie  wejdzie w takie stosunki z P o rtą , w jak ich  
Serbja względem niej pozostaje. P raw a utrzym y
wania swego w ojska w Czarnogórze, P o rta  z gó
ry  zrzekła się. D w a poselstw a przychylne xięcin 
Datiielowi w K onstantynopolu , miały praw o sp o 
dziewać się, ze tenże przyjmie tak  korzystne w a
runki. Z razu senat czarnogórski gotów  był radzić 
xięciu Danielowi przystąpienie do pokoju. Ale 
prezes senatu  Mirko, brat xięcia, którego jedyny  
syn znajdujący się na w ychow aniu w  jednym  in
stytucie w Paryz’u, ma widoki następstw a tronu 
Czarnogóry, w ystąpił z stanow czą oppozycją prze
ciw spokojnie usposobionym  senatorom. Xiąźe 
D aniel w  skutku tego przedstaw ił nowe w arunki, 
k tó re  Kemal Effendi odrzucił, w ultimatum, które 
ju ż  znajduje się w rękach xięcia Czarnogóry.

(P  reussischer St. A nzeiger). 
W IADOM OŚCI Z W SCHODU.

—  Czytamy w Ośt. Dent. Post-.
^K rólestw o Dalmacji je s t jedynym  krajem k o 

ronnym  austrjackim . w którym  terrytorjum  au- 
strjackie wszędzie indziej ściśle między sobą spo
jo n e  i odosobnione, przerżnięte je s t obecnie cho
ciaż drobnemi cząstkami, albowiem wązkie pasy tu 
reckiego lądu przecinają brzeg adrjatycki w dwóch 
mianowicie punktach, raz na kanale N arenty pod  
K łeck, a dalej przy wejściu Bocca di Cattaro pod 
Castelnuovo. Oba wgięcia należące do Turcji, od
dzielają ziemię dawnej rzeczy-pospolitej Ra guzy 
od właściwego królestw a dalmaekiego i Albanji 
austrjackiej, to je s t  okręgu Cattaro. T a  przerw a 
granicy byłaby mogła niewątpliwie zostać usunię
tą, kiedy A ustrja w r. 1814 objęła na nowo w p o 
siadłość królestw o Dalmacji. Nie wiemy dla cze
go wówczas zaniechano postarać się o właściwe 
uregulow anie granicy.- T o pew na że spraw a o te 
dw a kawałki brzegu, nigdy nie doszła do uregu
low ania między A ustrją i P ortą , chociaż kilkakro
tnie prow adzono negocjacje w tym  przedmiocie. 
W  końcu A ustrja zawarła z P o rtą  umowę, źedw a 
wymienione terry to rja  nadbrzeżne, nie będą użyte 
nigdy na właściwy zakład portow y, a szczególnie 
m ilitarny, że zatem one stanowić mają mare clau
sum. W  skutku zawichrzeń w Hercegowinie i zer
wania pokoju z Czarnogórą, P o rta  w ostatnich 
czasach otrzym ała od A ustrji zezwolenie o d stą 
pienia w yjątkow o od ogólnych zasad, zapew nia
ją c  zarazem że w ypadek ten nie będzie mógł być 
uw ażany za przykład i zasadę na przyszłość. A u
strja, z przyjacielską gotowością zezwoliła na 
ten  w yjątek i kilka okrętów  tureckich może zawi
nąć na kanał N arenty  dla w ylądow ania wojska. 
A ustrja pozwoliła także Porcie w pływ ać z okrę
tami prOwiantowemi na Narentę, k tóry  to kanał 
aż do M etcowich należy do austrjackiego te rry 
torjum  i spław ny je s t dla statków  do 1U0 tonnów 
objemu. T ym  sposobem  P o rta  będzie mogła z ła 
twością transportow ać swoje potrzeby wojenne 
aż do Mostar.________________ (Neue Pr. Z e it.)
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Z am iłow anie S z tu k  P ięk n y ch  upow szechniło  się 

obecn ie  w całej E u ro p ie . W  szędzie ich zb iory  u zu 
p e łn ia ją  się i w zbogacają . C hw alebne w spó łzaw odn i
c tw o p o d n o si się m iędzy  m iłośn ikam i sz tuk  p ięknych 

lo z sze rza  p o le  ju ź  o tw a rte  do  w spó łub iegan ia  się 
a rty s tó w . N ieusta jące  w y staw y , u rząd zo n e  w e w szy st
k ich  g łów nych  m iastach E u ro p y , s łu żą  im za p rzew o 
dnika, p rzy ch o d zą  w pom oc posiadanym  w iadom o
ściom. pom nażają ich  w spom nien ia .

W  sp raw ie  przy jac ió ł sz tu k  p ięk n y ch  i w szystk ich  
pragnących k sz ta łcen ia  się, J . Z m yosk i i T abach i, 
p rzedsięw zięli u rząd z ić  w W arszaw ie  W ystaw ę nieu
stającą przedmiotów Sztuki (na tychże  zasad ach  co 
K unst- Vertiny w całych N iem czech) o d p o w iad a jącą  p o 
trzeb ie  i życzeniom tu tejszego  kraju .

U rządzen ie  tej insty tucji n as tąp i z n a jw iększą  t r o 
sk liw o śc ią  i d o ł o ż y m y  w szelkich  usiłow ań, ab y  p rz e d 
m io ty  sz tuk i, w ystaw ione pod  sąd  pub liczności, zali- 
czone zo sta ły  przez w szystk ich  znaw ców  do rzęd u

p ięk n y ch  u tw o ró w  arty stycznych .
J . Z m yosk i i T . T ab ach i po jm u jąc  d o b rze  i w ażność 

p rzy jm o w an y ch  na sieb ie  obow iązków  i o d p o w ied z ia l
n ość  ja k ą  zaciągają , s ta rać  się b ę d ą  ja k  najusiln iej 
w yw iązać  się z ca łą  sum iennością  z czynionych p rz y 
rzeczeń  i odpow iedz ieć  oczekiw aniu  pow szechnem u  
w  tern w szystk iem , co się ściąga do dzieła  tak  w iel
k iego  Znaczenia: od  tego oni zaczną; tak i b ęd z ie  cel 
w szy stk ich  ich  usiłow ań .

D la  tem  sku teczn ie jszego  zapew n ien ia  p o m y śln o śc i 
tej now ej in s ty tuc ji, o tw iera ją  abonam en t roczny , s to 
sow niej do za łączających  się p rz y  n in iejszym  p raw id e ł.

W arszaw a ,  d. 1 M arca 1 8 5 8  roku.
J ZMYOSKI e t T- TABACHI

O dpow iedzia ln i Z arządzający ' 
W y staw ą  N ieusta jącą  S z tu k  P ięk n y ch .

P  R A W I D Ł  A

w W arszawie,
U R Z Ą D Z O N E J Z Z E Z W O L E N IA  RZĄ D U

P O D  K I K R C X K I E M

i  9 ,  u & a & o i a a o
t W y sta w a  n ieus ta jąca  S z tuk  P ięk n y ch  w  W a rsz a 

w ie o tw iera  się dla P P . A bonen tów  z dniem  ł m arca 
1 8 0 8 ' ro k u .

2. U rządza jąc  tak o w ą  w ystaw ę J . Z m yosk i i T . T a 
bachi m ają  na  celu:

a- P o d a ć  tu te jsze j P ub licznośc i m ożność b liższego 
zapoznan ia  się z dziełam i sz tuk i, ja k  niem niej n a s trę 
czyć A rtystom  tak  k ra jow ym  ja k  i zagran icznym , sp o 
so bność  okazania  tą  d ro g ą  u tw o ró w  sw o ich  i u ła tw ie 
nie im zbytu  onych.

b N abyw ać p red in io ty  sz tuk i, k tó re  p rzez  co rocz
ne losow an ie , rozdz ie lane  b ę d ą  p o m iędzy  P P . A bonen
tów  w ystaw y .

3. A bonam ent sk ład ać  b ęd ą  P P . A bonenci p iew szej 
i d rug iej liategorji.

a A bonenci p ie rw sze j k a te g o r ji  p ła c ą  roczn ie  10 
rub li sreb rem .

O trzym ują  b ile t w olnego w n ijśc ia  na  w ystaw ę p rzez  
ro k  cały  i dw a b ile ty  do lo so w an ia  odbyć  się m ające
go w m iesiącu g rudn iu  ro k u  1858.

K ażd y  A bonen t p ie rw sze j k a teg o rji p o s iad a jący  
p rzed m io ty  sz tu k i ta k  s ta ro ży tn e , ja k o  też  now oczesne , 
m a p raw o  um ieszczać takow e na W y staw ie  ip o ru c z a ć  
sp rzed aż  onych.

A bonenci p ie rw sze j k a teg o rji p o n o szą  k o sz ta  p rz e 
sy łk i i o db io ru  w szystk ich  p rzedm io tów , k tó re  zechcą  
a b y  znajdow ały  się n a  w ystaw ie , w  celu  sam ego ty lk o  
okazan ia  lub  sp rzedaży .

b) A bonenci d rug iej k a teg o rji p ła c ą  roczn ie  6  ru b l i  
sreb rem .

O trzym ują  b ile t w olnego w nijśc ia  p rzez  ro k  cały, 
tu d z ież  je d e n  b ile t do  losow an ia  w yżej w zm iankow a
nego.

A bonam ent w nosi się p o d łu g  w oli P P . A bonen tów , 
a lbo jed n arazo w ie , a lbo  w dw óch  ra ta c h , to  je s t:  p o ło 
w a p rz y  w pisan iu  się, a  d ruga  p o ło w a  o d  I-go  do 31 
L ipca .

A bonenci, k tó rz y  nie w n iosą  drugiej, p o ło w y , t r a 
cą p raw o  do w ygrane j, m ogą ato li uczęszczać n a  w y
staw ę aż do ko ń ca  roku .

4. P o ło w a funduszu  uzb ieranego  z ab o n am en tu  
obydw óch katego rji, p rzeznacza się na k u p n o  p rz e d 
m iotów  sz tuk i, do losow an ia  naleźyć m a j ą c y c h .

5. P anow ie  P ro fesso ruw ie  S zk o ły  S z tu k  P ięk n y ch  
w  W arszaw ie , w spóln ie  z takąż  liczbą p p . abonentów , 
up roszen i b ęd ą  przez  J . Z m yoski i T . T ab ach i, o w sk a
zanie, k tó re  m ianow icie p rzed m io ty  m ają być zak u p io 
ne do w yżej w ym ienionego rozlosow ania.

6 . P ierw szego  dnia każdego  m iesiąca J. Z m yoski 
i T . T ab ach i ogłaszać b ęd ą  p rzez  gazety o w ysokości 
sum m y zebranej z abonam entu  i użyć się m ającej na 
ku p n o  dzie ł sztuk i, p rzeznaczonych  do losow ania.

W y b ó r  zaś ty ch  dz ie ł dokonyw anym  będzie  na  za
sadzie  a rty k u łu  5; a  na ku p io n y ch  p rzed m io tach  będzie  
um ieszczony  nap is: ,, W łasność P P . Abonentów 1 \2  ka 
tegorji. Losowanie w miesiącu Grudniu 1858  roku‘c.

7. D ruga  p o łow a ca łkow itego  dochodu  z o bydw óch  
abonam entów  p rzezn acza  się na ogólne u trzym an ie  
w ystaw y.

8 . P rzed m io ty  do  losow an ia  p rzeznaczone , p rz e d  
każdein  ciągnieniem , w osobnej sali w ystaw ione będą.

P o  w ylosow aniu , num ern  w ygryw ające o g ło szo n e  
b ęd ą  we w szy stk ich  gazetach  W arszaw sk ich .

K ażde losow anie o d będz ie  się w ed ług  form  p rz y 
ję ty ch  i p o d  dozorem  w ład zy  w łaściw ej.

9. B ile t w olnego  w nijścia służy  ty lk o  sam em u p . a- 
bonen tow i, k tó reg o  nazw isko  n a  nim w yrażone będzie.

1 0 . O gólna lista  p p . ab o n en tó w  k ilk a  razy  do  ro k u  
ogłaszaną będzie.

1 1 . P rzedm io ty  w ygrane, p o  k tó re  w ygryw ający  nie 
zgłosi się w  ciągu ro k u  jed n eg o , staną  się w łasnością  
p p . abonen tów  i w ejdą  w sk ład  p rzedm io tów  n as tęp 
nego losow ania.

1 2 . P P . A bonenci, k tó rzy b y  nic nie w ygrali p rzy  lo 
sow aniu , o trzym ują rycinę, albo  litografię , albo  p rzed 

m io t p lastyczny .
13. U czniow ie S zko ły  S z tuk  P ięknych  w  W arszaw ie  

i p p  a rty śc i m ieć b ęd ą  w olne w nijśc ie  na  w ystaw ę, nie 
u lega jąc  żadnej opłacie.

14 W szelkie  czynności do tyczące ogólnego zarządu  
w ystaw y , za ła tw ia ją  J . Z m yosk i i T abach i, k tó rzy  sa
m i w yłącznie są  odpow iedzia ln i za  to  p rzedsięb ie rstw p .

Z astrzegają  d la  sieb ie  sam ych pod p isy w an ie  w szel
k ich  ak tó w  p o d  firm ą J . Z m yosk i i  T . T abachi.

15. K o rre sp o n d en c ja  J .  Z m yosk i i T . T ab ach i z p p . 
a rty stam i będzie  ja w n ą  d la  w szystk ich  p p . abonen tów  
ab y  p rzek o n ać  się m ogli o d o b re j w ierze p rzed s ięb io r
ców  w e w szelk ićh  ich  sto sunkach , co p rzy tem  b ędz ie  
tem  w iększą ręk o jm ią  d la osób  życzących nabyć p o u 
fnie k tó ry  z p rzedm io tów  w ystaw y.

IG. Z arządzający  w ystaw ą, zaassek u ru ją  sw ój zak ład  
od  s tra t z pogorzeli.

P ra w id ła  dotyczące pp. Artystów.
17. W y staw a  n ieus ta jąca  S z tuk  P ięknych  w  W arsza

w ie odnaw iać się będzie k ilk a  razy  w  ciągu roku .
P rzedm io ty  sz tuk i nie m ogą w ięc być  zw racane pp . 

A rty s to m  w przód , ja k  po  czterech przynajm niej m iesią
cach okazan ia  ich na  w ystaw ie.

1 8 . P rzy  sp rzedaży  każdego  p rzed m io tu  w ystaw io 
nego, J . Z m yosk i i  T . T ab ach i p o trą c ą  sobie po  5°A .

|9 .  J. Z m yosk i i T . T abach i p rzy jm ują n a  siebie k o 
szta dostaw y  i zw ro tu  p rzedm io tów  na w ystaw ę n a d e 
słanych.

20. K ażdy  p rzed m io t przeznaczony na w ystaw ę, p o 
w inien być ad ressow any  w p ro s t na  im ie J . Z m yosk i 
i T abach i, z załączeniem  listu , obejm ującego  im ie, na
zw isko i m iejsce zam ieszkania a rty s ty , tudzież op isanie 
p rzed m io tu  do  zam ieszczenia w  k a ta lo g u , oraz cenę i a- 
d ress d o k ą d  m a być odesłany  w  p rz y p a d k u  nie sp rze
daży.

11. O brazy przesy łane  na  w ystaw ę, p o w in n y  być u- 
p ak o w an e  w  sk rzyn iach  i m ocno p rzyszrubow ane. D e
sk i sk rzyń  pow inny  być dobrze  sk lejone, a szpary  
w  nich  ob lep ione  pap ie rem .

2 I . K ażdy  ob raz  pow in ien  być  zapakow any  w  oso- 
bnćj sk rzyni; ram y  złocone m ają być  p o k ry te  ram am i 
z d rzew a na  czarno pom alow anego . G dyby  zaś k ilk a  o- 
b razó w  znajdow ało  się w  je d n e j sk rzyn i, pow inny  być 
zabezpieczone o d  w szelkiego tarc ia . R ogi ram  m ają  być 
ow in ięte  pap ierem .

2  3. O brazy  św ieżo m alow ane n ie  p ow inny  być  p o 
ciągane w ernixem .

24  P rzesy łk i odbyw ać się m ają  furm anem  lub  zw y
k ły m  p o c ią g ie m  k o le i  że la zn ej.

25. J . Z m yosk i i T . T ab ach i nie są  odpow iedzia ln i 
za p rzy p ad k i, ja k ie  trafić się m ogą w  czasie p rzesy łk i

2 6 . O p rzesy łce dzieł sztuk i, w ielk ich  w ym iarów  lu b  
nadzw yczajnego  ciężaru, m ają być p o p rzed n io  zaw iado - 
m iani J .  Z m yosk i i  T , T abach i, w  celu  o trzym ania ich 
zgodzenia się na  to .

27. N ie ogranicza się ilo ść  p rzed m io tó w  sz tuk i, k tó 
r e  k ażd y  a r ty s ta  m ocen je s t  p rzesy łać  n a  w ystaw ę.

28. W szy s tk ie  lis ty  ad ressow ane do  w ystaw y  S z tu k  
P ięk n y ch , pow inny  być  frankow ane.

29. C ena k ażdego  p rzed m io tu  w ystaw ionego , a p rz e -  
znaczonego no  sprzedaż, p o w inna  być  o ile m ożna naj- 
u m iarkow ańszą, d la  u ła tw ien ia  jeg o  nabycia .
   _____________ (N er 155. — I.)

obyw . z P a ry ż a  n r. 625, 
S ka rżyń sk i  Zygm . lekarz , 
z K rak o w a  n r. 6 2 5 .

W t J E C H ł L I  Z WARSZAWY.
Alexandrow icz J a n  o b . 

do  L ub lina , B udzyńsk i A l. 
ob . do Ż y tom ierza, B a rd z -  
ki Fel. ob. do G linik, D o
m ański E d m . ob. do K u r- 
dw anow ic , Grabowiecki 
F lo rjan  ob. do  D aszyna, 
K arw owski L ud . obyw . d o  
C zechów ki, K oskow ski W in  
ob. do M akow a, £em picki 
A nastazy  ob. do M ław y ,
M łodzianow ski F rań . ob. do  
P łon iaw y , Szepietow skiFel. 
ob. do K rzeczkow ic, S z y 
dłowski E dw . ob . Zo R a- 
d o r y ż a , Sienkiew iczow ie  
A d o lf i Jó z e f  ob. do B łę - 
dow a, Skarbek  K aro l hr. 
do W oli D rzazgow ej, W y -  
siekierski B oles, obvw . d o  
R udzik : Czosnowska. M arja. 
h r . do  K rak o w a .

p r z y j e c h a l i  n o  w a r s z a w y .
Bogucki H en. ob. z Ł ask  

nr. 625, Cieszkowski X aw . 
ob. z S u sk  nr. 625 , D re
wnowski Sym forjan  obyw . 
z Ł om ży nr. 586 , G uziński 
A nt ob. z Lu biec nr. 391,
Jabłoński A dam  obyw at. 
z W łodaw ie  nr. 476 , K o 
złow ski A po linary  obyw . 
z W ięckow ie n r. 623;
K w iatkow ski A loizy obyw . 
z G oliny nr. 584 , M azo
wiecki A lex. ob. z Ł ęki nr.
556 , Mrowiriscy S tan isław  
i F e lix  ob. z B rzezna nr.
584, O żarow ski S tan isław  
h r. z P ie tk o w a  nr. 1252,,
Piaskow ski Fel. ob. z Je ż o -  
w ic nr. 556, Straszew ski 
R om uald  ob. z R oszkow ic  
n r  625 , Turski X aw . ob. 
z Su lm ierzyc nr. 634 , Tar- 
czałow ski H en ry k  obyw . 
z M okran  nr. 584.- Tąkiel 
L ucjan  obyw . z R y k a ł nr.
1 5 3 5 , Butkiewicz Kazim.

—  W czo ra j statkiem  parow ym  Niem en  o d p ły n ę ło  
na  d ó ł rz e k i W is ły  osób  23 , zaś sta tk iem  N arew  p r z y 
p ły n ę ło  z g ó ry  osób 1 7 , a sta tk iem  P łock  z d o łu  
o s ó b  56 .

T E A T R  W IELK I. Ju tro : Mauprat (P. T rapszo 
przedstaw i rolę B ernarda).

T E A T R  ROZMAITOŚCI. D ziś : Przebudzenie  
się lwa. Odludki i poeta.

W drukami J .  U n g ra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 31 M arca (12 Kwietnia) 1858.— S ta rszy  Cenzor, F . So b its-.c  .a n tk i .


